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T w ó r c a  t ę c z y
R c zm c w a  z  prof. Jó za ia m  Mehofferem

L e g e n d a  M e h o f f e r a
M e h o f f e r r Są nazw isKa, k tó ­

re  m o g ły b y  za s tęp ow a ć  k o lo ­
r y ,  n a z w is k o  M e h o ffa  je s t  
j a k  g a m a  k o lo ró w , ja k  w i ­
t r a ż o w a  tęcza . K ie d y  s ię je  
u s łyszy , p rzyp om in a  s ię k o ś c ió ł 
w y p e ł n i o n y  p ó łśw ia ttcm  n ieb ies- 
k a w e m , czerw on em  i  z ie lon em ,

b u d zi bezdom nych i Ju dym a w  sa-Jw ypad ło  ja k u a js ta ra n ie j, żeb y  w a n ia ć h ^ n a  sk lep ien iu  je s t  28 
!„ c h  Lou vre 'u  ' ) •  Z a ra zem  -—  n ie- różn e p o trzeb y  op ęd zić  g r o s z a m i,g łó w  a n io łów  —  m a low a łem  w
d a le j ja k  u b ieg łe g o  la ta  p ra co w a ł d op row ad zić  rze cz  do końca i od- 
na ru sz tow a n ia ch  w  k ośc ie le  w 'd a ć  tym  ludziom , k tó rzy  zn a le ź li 
Łucku , k tó ry  je s t  w re s z c ie  p ie rw -  p -en iądze  na sztukę, ja k n a jp rę -
szem  pe łn em  d eko ra cy jn em  d z ie ­
łem  M e h o ffe ra  w  P o ls ce .

M e h o f fe r  w  toku 1888 w s tą p ił 
no K ra k o w sk ie j A k a a e m ji Sztuk  
P iękn ych , a w ię c  w czasach , gdy

sp ływ a ią cem  r r o d  w yso k iego  go  w  A k a d e m ji k ró lo w a ł n iep od z ie l-  
ty ck iego  s tro p u ; w ąsk ie  d łu g ie  n ie  M a te j ko . w  r . 18 g 9  je d z ie  M e-
okn a 6ączą  św ie tln ą  sm ugę, 
kam ienna ro ze ta  pod szczy tow ym  
łuk iem  p łon ie  c ze rw ien ią , ja k  roz 
c ię te , k rw is te  serce .

M e h o ffe ro w s k ie  w itr a ż e  są ju ż  
legen dą , tak, ja k  w itra że  W y s ­
p iań sk iego . G dy w  k ośc ie le  F ra n ­
c iszk an ów  w  K ra k o w ’ e m am y za 
ch w ilę  u jrzeć  p os ta ć  św . Sa lom ei 
i św . F ra n c is zk a  i w iz ję  B o ga  o j ­
ca, s tw o rzo n ą  p rzez  W y sp ia ń sk ie ­
go, o g a rn ia  nas w zru szen ie .

A  jed n y m  ze  sk ładn ików  tego  
w zru szen ia  jest p oczu c ie  o so b o ­
w ośc i, n ie zw yk łośc i tego , co zo ­
baczym y. Z d a je  s ię  nam , że  je s t  
to  ja k b y  je d y n e  d zie ło , ja k ie  po­
zosta ło  po W ysp iań sk im . T y le  s ły  
s ze liśm y  o tru d n ośc ia ch  w  p ra cy  
a r ty s ty c zn e j W y sp ia ń sk ie go , o 
w a lk ach  ja k ie  m usia ł s taczać w  
o b ron ie  sw ych  w itr a ż y ,  że  g d y  o t­
w ie ra m y  oczy  n a  ich  św ia tło , m i- 
m ow o li o w ła d n ie  nam i su ges tja , 
że  s ta n ę liśm y  p rzed  jed n ym  ja ­
k im ś jed yn ym  na św ie e ie  w it r a ­
żom

I coś podobn ego  je s t  z  w it r a ż a ­
m i M e h o ffe ra .  W it r a ż  w  k ośc ie le  
M a r ja ck im  ró w n ie ż  w y d a je  się 
je d y n ą  m eh o ffe ro w sk ą  w iz ją  i z 
tem  sam em  n abożeń stw em  p od n o­
s im y  ku n iem u w zro k  ja k  g d y  pa-

d ze j ich od n ow io n y  kośc ió ł —  du­
mę p a ra f j i .  T a k  —  uśm iecha się 
M th o f fe r  —  n ie  ukończyłem  skarb  
ca w a w e lsk ie go , a zrob iłem  koś-

M i & d U w n o  u k a Ł a ł a s i ę . . .

P o w i e ś ć  A l e k s e g o  T o ł s t o j a
„Eksperyment inżyniera Garina

h o f fe r  do P a ry ża , do W ied n ia , a 
w  r. 1892 razem  ze S tan is ław em  
W ysp iań sk im  w yk on yw a  w itr a ż  do 
jed n ego  z  ok ien  kośc io ła  M a r ja c -  
k iego .

A  potem  p rzych o d z i roK 1894, 
rok  n a g rod y  w  K ra k o w ie  na w i­
tra że  do K a te d ry  w e  F ryb u rgu . I 
w ła śn ie  po c z te rd z ies tu  la ta ch  rox  
1935, w  k tórym  „Z a c h ę ta "  w a r ­
szaw ska u rząd za  ju b ileu szo w ą  w y  
staw 'ę M e h o ffe ra  od d a ją c  mu 
w szys tk ie  sw e sale- P r o f .  M e h o f­
f e r  p rz y je c h a ł w ła śn ie  na dwa 
dni, a żeb y  ro z e jr z e ć  s ię  w  ro zp la ­
n ow an iu  w ys ta w y , w  p ro jek ta ch

W y s t a w a  J u b i l e u s z o w a
—  Co zoba czym y  na w y s ta w ie ?  

C zy  p om ieśc i pan p ro fe s o r  w  „Z a - 
< h ęc ie '‘ k a rton y  fry b u rsk ie ?

— - M am  z tem  n a jw ięk szy  k ło ­
pot. P r z e c ie ż  okna p re zb ite r  jutu 
k a ted ry  w t  F ry b u rg u  m a ją  po 12 
m etrów  wTysokośc i, a je s t  tych 
okien p ięć. I  to je s zc ze  n ie  w s zy ­
stko, bo są okna n a w y  boczn ej, 
zrob iłem  do n ich  lS  w tra ży  i r a ­
zem  p o w ie rzch n ia  karton ów  m a 
650 m etrów  k w a d ra tow ych . N ic  
w iem , ja k  to ro zm ieśc ić  w  „Z a c h ę ­
c ie " ,  n a w e t k latka sch odow a je s t 
za  n iska, bo K a te d ra  frybu rskn

go- j

zn aczn e j części w łasn ą  r ę k ą ; w  te j 
c h w ili m am  na g ło w ie  sp ra w y  
wystawcy, a je ś li  chce pan  w ie ­
d z ieć  o w ięk sze j roboc ie , ja k ą  
m am na w a rsz ta c ie , to  pow iem , 
ty lko, że to je s zc ze  d łu ga  sp ra w a : 
S tac je  M ęki P a ń sk ie j do F ra n - 

c ió l w Łucku. W id ać , że gdy  k toś [ c iszkan ów  w  K ra k o w ie .A  z obra- 
n apraw dę  czego ś  chce, to  i m oże 
tego dokonać. G dyby choć p o łow a  
p a r a f i j  w’ P o ls ce  tak  m yś la ła  o 
sztuce, Po lska  m og ła by  być ra jem  
m a la rzy .

S K a r b e t  w a w e l s k i
zn a lez ion o—  N a  W a w e l n ie  

środków ...

—  A n o , n ie  zn a lez ion o , 
b iec  w aw elsk i, n iech  pan

Aleksy Tołstoj, jeden z na jw yb it­
niejszych p isarzy sowieckich i  nie­
wątpliw ie również jeden z na jw yb it­
niejszych europejskich twórców po­
wieści historycznej, autor „P io tra  I*‘, 
spróbował zabawić się w dwutomo­
wej książce * )  równocześnie w  so- 

H is torja  pół-kryminalna, pół-wi- 
zjonerska W  pierwszej części Tof- 

zów  k ażd y  m usi m ieć 2 m e try  w y-| st-oj chce ty lko zaciekawić, zaintry- 
s o k o śc i' gować, w  drugiej, k iedy daje coś

w  rodzaju społecznej utopji, chciał
P i e r w s z y  p l a k a t  

*  a r t y s t y c z n y
—  D z iś  w  c h w ili zb liża ją ce g o  

s ię  ju b ileu szu  m oże czasem  w r a ­
ca pan  p ro fe s o r  w spom n ie iam i do 
K ra k o w a  z doby  M ło d e j P o lsk i.

—  Czasam i... p rzyp om in am  so­
b ie, ja k ą  to je s zc ze  w ted y  n ow oś - 1

n rzyp om n i—-m ówi M t-h c ffo r— ma | îą. b y ło  m a la rs tw o  d eko ra cy jn e , 
low an y  je s t  iy ]ko  \.v jed n e j częś- p o ję te  tak, jak  dziś. N ie  s łysza ło  
r i, do okna. Jes t to w ła ś c iw ie  ty ł s ję n j c 0 w ys ta w a ch  g ra f ik i,  a

Skar-
sobie

ko ornam en t, k tó ry  m ia l o toczyć  
w ie lk ą  kom pozyc ję , da jącą  tto 
o łta rzo w i. Z os taw iłem  na n ią  p u ­
ste m ie js c e  —  rów n e w ie lk o ś c ią  
G ru n w a ld o w i i... p os ta vTiono tam  
s za fy  zeb i tę  g o łą  ścianę za s ło ­
n ić . T a k  w y g lą d a  „m ó j“  skarb iec  
w a w e lsk i.

—  C zy te ra z  pan p ro feso r , y>o 
ukończen iu  p o lich ro m ji k ośc io ła  
w  Łucku , p ra cu je  nad w ięk szą  
k om p ozyc ją?

—  N a le ż y  m i s ię  troch ę  urlopu  
IV Łucku  sam b iega łem  po ru sztc-

ju ż  chyba n ie  do pom yś len ia  by­
łob y  oddan ie  sa li w  p ow a żn e j in ­
s ty tu c ji a r ty s ty c zn e j na w y s ta w ę  
p lak a tów  M yś lę , że  g d y  w  1£89 
r. zrob iłem  p la k a t lo te r ji  na rzecz  
„D om u  M a te jk i" ,  b y ł to  chyba 
p ie rw s zy  a r ty s ty c zn y  p la k a t w  
K ra k o w ie .

N a  tem  kon iec  rozm ow y . J ó z e f 
M e h o ffe r  sp ieszy  do „Z a c h ę ty "  
p o d z ie lić  sa le  m ięd zy  w itra że , pe j 
zaże, p o r tre ty , m ięd zy  b oga te  d z ie  
ło m a la rsk iego  żyw ota .

Z. B.

by przekonywać czytelnika o  absur­
dach kapitalizmu i zbawczej w  Eu­
ropie ro li Sowietów.

Oczywiście, tendencja jest tak 
przejrzysta, że czytelnik odn-esie się. 
uo niej jak  do bajeczek Jowialskic- 
go —  znamy! znam y! Sowiecki pi 
sarz musi jednak postępować Jak 
Jowm lski: znacie, no to posłuchaj­
cie ?

Mamy więc całą demonstrację 
szlachetności komunizmu, urządzona 
na tle  satyry na obecny ustrój go­
spodarczy św iata To  właśnie tłe sa­
tyryczne jest w te j niebardzo uda­
nej powieści Tołstoja najciekawsze. 
W łaściw ie —  całą książkę możnaby 
oddać za jedno zdanie, jak ie wypo 
winda kochanka dyktatora amary-

"1 A L F K S Y  T O Ł S T O J : ..Ekspe­
rym ent m żym era ea n n a “ . ’> m  I :  
str. 233. Tom I I :  str. 212. W arsza­
w a 19J5. „R ó j" .  ■ 
wieckiego W allaec ‘a i  sowieckiego 
•Tuljusza Vom e.

uego M a
t r z y liś m y  na w it r a ż e  W y s p ia ń - je s t  p iękn ą  w ysok ą  k a ted rą  
sk iego . M e h o f fe r  poza k o lam i a r tycką  z X I I I  wieKU. 
ty s tyczn em i je s t  w  F o ls c e  b a rd z ie j | —  C zy  w itr a ż e  s ty liz o w a n e  są
legen dą , n iż  r z e c z y w is to ś c ią  — • w duchu gotyku , c zy  są sztuką 
d o zw o liliśm y  mu zacząć  tak sze- w sp ó łczesn ą?  
roko za k ro jo n e  p race , ja k  deko-| —  R ob iłem  je  s top n iow o  i w ła - 
r a o ja  skarbca  na W a w e lu , ja k  w i-  ś c iw ie  p rzez  ca łe  c z te rd z ieś c i la t, 
tra ze  w a w e lsk ie , K a te d ra  o rm ia ń  d z ie lą cych  nas od r o s tr zy g n ię c ia  
ska w e  L w o w ie , w ied eń sk a  kap li- konkursu .' O s ta tn i w yK onano w  
ca S ob iesk iego  na K a h len b e rgu  u b ieg łym  roku. C a łość  skom pono- 
i —  n io p o zw o liliś m y  ża d n e j w ana je s t  d osyć  n ow ocześn ie , ale 
skończyć.

T a k  zaskoczy ł nas ju b ileu sn  Kim kośc ie le . N ie  m ia łem  tu  z re sz  r ja  trep a n a c ji dow odzi, że taka 
c z te rd z ie s to le tn ie j d z ia ła ln ośc i ta  du że j sw obody, skoro p ra ca  pow ażna, w y m a ga ją ca  n ow oczes  
m a la rsk ie j w ie lk ie g o  a r ty s ty  i rozk łada  s ię na e tapy , m usia łem  nej tech n ik i o p e ra c ja  b y ła  zna

T r e p a n a c j a  c z a s z k i  w  z a m i e r z c h ł y c h  c z a s a c h
Z w yk le  s ię  m ów i, że o h iru rg ja , dokon yw ano u w ie lu  lu dów  i w  b rzeg i za go jo n e  rozros tem  tkan-

w  p rz ec iw ień s tw ie  do p o zo s ta - [c za sa ch  ja k n a jo d le g le js zy ch , się- 
łych  g a łę z i w ie d zy  lek a rsk ie j, do g a ją c y c h  za m ie rzch łe j p rzeszło - 
p ie ro  w  osta tn iem  p ięćd z ie s ię c io -  ści. M . P ru n ie res  od k ry ł czaszk i
lec iu  zrob iła  ko losa ln e  postępy. 
P os tęp  c h iru rg j i  d a tu je  s ię  od

trepanow rane w  g ro ta ch  L o zery - 
M de B aye  zn a la z ł podobne cza-

c h w jli w p row a d zen ia  środków  u - js zk i na obsza rze  M arn y . W  cm en- 
s yp ia ją cy eh  i zn iec zu la ją cych  o- ta rzyskach  z czasów  d yn a s tji M e- 
raz za s to sow an ia  n a jp rzó d  a n ty - : ro w in gó w , w e F ra n c ji,  B e lg ji ,  

i tak, że  zu p e łn ie  n ie  ra z i w  go ty c - septyk i, a potem  aseptykU  r lls to -  3 zw a jc a r ji o r a z "  na p rzes trzen i 
’ "  - . .. , B i- ’ -- ca łe j E u rop y  w sch o d n ie j, a także

w  A lg ie r z e  zn a jd ow an o  trepano- 
w an e czaszk i.

M e h o ffe r  na sw e j ju b ileu szo- ju ż  trzym ać  s ię  te j l in j i ,  jaką  
w e j w y s ta w ie  s tan ie  z ukończo- w sk azyw a ł m i p ie rw s zy  w itraż, 
nemi w itra ża m i K a te d ry  w e  F ry -  boczn ej n aw y, choć tym czasem  p ły  
burgu , a  n ie  K a te d ry  na W a w e lu , n ę ły  la ta  i zm ien ia ł s ię  moj stosu-

C z ł a w i e k  h i s t o r  I i z y ł % 8  do za 8 adn icń  a r ty s tyc zn ych .

A le  oto i sam  M e h o ffe r  65 la t  
w ieku  p ra w ie  50 la t m a la rs tw a ,

S w o b o d n ie js zy  by łem  d op ie ro  tw o
rżąc  w itr a ż e  do ok ien  p re zb ite r -
jum , s ta n ow ią cych  od rębn a  c a -  

zg ó rą  c z te rd z ie ś c i od w yk on a n ia  ^  T a k  w ię c  w naw ach  * bcK;Z_
P ie rw szego  w itra żu . D robn a  ruch  nvch  jes tem  v8 ta rszy .S a w  p re z _ 
l iw a  p os ta ć  -  M e h o f fe r  ze sw ą  M*te r j| m iim adszy“ . 
żyw ą  tw a rzą , b ys trem  sp o jrzen iem  .
. n agłem i ru cham i, ż y c z l iw ie  uś C lIO  W  p O l S  »I6J p d ł ’ 2 T j l  
rn iechn ięty , rów n ocześn ie  s iw y  i - -  Ju b ileu sz je s t  d la  pana pro- 
m łody, s ła w n y  i p e łen  p ros to ty , fe so ra  tem  rad ośn ie js zy , że  zb ie g ł 
ma wt sob ie  coś z dobrociusznośti się z  u koń czen iem  d zie ła , w ypeł- 
b oh a terów  D ick ‘ensa. i n ia ją cego  p ra w ie  ca łe  dotych cza-

Ł ą c z y  w  sob ie  h is to r ję  i ż y c ie , sow ę pańsk ie  ż y c ie  a r ty s ty ?  
N a le ż y  rów n ocześn ie , co rzadko  \ —  N ie ty lk o  id z ie  o K a te d rę  wil­
komu s ię  zd a rza  i do h is to r j i  i do F ryb u rgu . W  c ią gu  la ta  1933 i 
życ ia  T o w a rzy s z  p ra cy  W ysp ia ń - L934 zrob iłem  d ek o ra c ję  k ośc io ła  
sk iego , zyw-y p am iętn ik  z w ie lk ich  w  Łucku . P op ros tu  m uszę podz.- 
a r ty s ty c zn ych  dn i K ra k o w a  za  cza w ia ć  o fia rn o ś ć  te j p a r a f j i ,  zapu l 
sów  m łod e j P o lsk i, tw ó rca  w zra - i zrozum it-n iee d la  sztuki p robosz 
s to ją cy  w ś ró d  P a ry ża  szum nego cza- P ra eo w a h  m tam  tak  gorliw ic- 
tr iu m fem  im pres jon izm u , w spół- i z tak im  zapałem , ja k  chyba n ig- 
c zesn y  M a n e to w i, w sp ó łc zesn y  d zie . I  p o m a g a ją c y  m i m a la rze  i 
P u v is  dc C hovan nes (p a m ię ta c ie  ja  s ta ra liśm y  się, żeb y  w szys tko

Z muz,pit

PoIski B alet Parnella
P u m ell zrealizował to, o czem 

przed la ty  m arzył Si. M łyn arsk i: 
stworzył rcprezentacyjuy balet pol­
ski na „ek.sport". Dotychczas tan­
cerzy polskich się „w yw oz iło ", „po­
ryw a ło" zagranicę, do obcych zespo­
łów (D ia g ilew a ); tam otrzyiuyw ali 
etykietę „russe" (Idzikow sk i, W oj- 
dzikowski, N iżyński, N iżym kn, W Ai- 
tor i  ty lu  in n ych )* lub się ich po­
woływało na kierowników obcych 
baletów (C iepliński w  Budapeszcie 1. 
Obecnie Parnell pracowitym  w ysił­
kiem, po kilkuletniem doświadczeniu 
zebrał grupę w liczbie 10 , wyszko­
lił ich, skomponował choreograiję, 
seementował jednolitą dyscypliną i 
) ingramem i pow iezie swój zespół 
zagranicę na gościnno występy (Zu­
rych, Berlin, Londyn ).

Rozpoczął od prezentowania swo­
ich sil wobec tłumnie zebranej pu­
bliczności warszawskiej w teatr-e

R ew ia". Szkoda właśnie, żc to, tnk 
i liwalobne początki, miały odraza 
posmanzek rew jtiwy j musio-halTo- 
wy. N lew szystk ic numery programu

miały jednolity, wysoki poziom, 0 - 
bok świetnych obrazów, jak  np .: 
„D ożynki", ,,\Valo“ , „M arjonetk i 
„Um arł M aciek", „K ap ita ł i praca", 
hyłj i słabsze numery, podrj wająe.c 
kredyt nowego zespołu.

Muzyka również nie była na w y­
sokości zadania. Brzm ienie orkiestry 
niebardzo zadowalające, miejscami 
zupemic słabe. A  to ważny czynnik 
powodzenia choreograficznego —  do­
ln y  podkład ilustracyjny. Tego lek­
ceważyć nie można, wszechstronnie 
przew idujący i rozsądny kierownik 
powinien o tem dobrze pamiętać.

Z tańczących na pierwszo rnie., 
scc wybiły się dw ie pary: panie Zu­
zi Halama i Ueitzkówna oraz. pano­
wie F . Parnell i W  Szajew.ski. Resz­
ta pań : Vetterówna, KMpikówna, 
K leszczówna i panow ie: Kowalski, 
Baliszewski i Mrinter —  dość prze­
ciętni. Ko.stjuniy doskonałe.’ Deko­
racje przew ażni; dobre, św iatła  nie­
dostatecznie skoordynowane.

Michał Kondracki.

na i szeroko  stosow ana  p rzez  na­
szych  p rzodków  —  lu d z i p rzed ­
h is to ryczn ych . D on ieda w n a  uw a­
żano H ip p ok ra tesa  za o jc a  te j o- 
p e ra c ji.  D ziś  w iem y, że trepan o- 
w an o czaszk i ju ż  w  czasach  po­
p rzed za ją cych  zn aczn ie  H ip p o ­
kra tesa .

T R E P A N O W A N E  C Z A S Z K I 
J A S K IN IO W C Ó W

T re p a n a c ja  czaszk i p o lega  na 
w yc ięc iu  ok ienka w  kośc iach  g ło ­
w y, o ta c za ją c y ch  m ózg. Zab iegu  
togo  dokon yw a s ię w  w ypadkach , 
w zm ożon ego  ucisku w ew n ą trz  
czaszk i, np. p rzy  sp raw ach  n ow o­
tw o ro w ych , a lbo  p rz y  z ra n ie ­
n iach  kostnych , w gn ie cen ia ch  
s trzaskan e j kości, k tó re  s ię zda-

W Y J S C IE  D I  A  D U C H Ó W

P rzyp u szc za ć  należy,, że  nasi 
p rzed h is to ryc zn i p rzod k ow ie  w ie ­
le  sp raw  ch o robow ych  p rzyp is y ­
w a li w p ływ om  z łych  duchów , k tó ­
re  w s tęp o w a ły  w  c ia ło  u pa trzon e j 
o f ia r y .

P rzed ew szy s tk iem  u m ysłow o 
ch orzy , e p ilep ty c y  i ia jo c i b y li, 
wred łu g  ich  m n iem an ia , n aw iedza- 
p rzez  duchy. S ied lisk iem  złych  
du chów  m ia ła  byc g ło w a . T re p a ­
n a c ja  p o lega ją ca  na zrob ien iu  
o tw oru  w  czas ie  m ia ła  u w o ln ić  
ehefrego od z ło ś liw eg o  ducha, a 
tem  sam em  od c ie rp ień .

T re p a n a c ji dokon yw ano także 
na zw łokach . C elem  tego  zab iegu  
było  u m oż liw ien ie  duszy zm arłego  

r ża ły  podczas w o jn y . B ad an ia  w y  w yd os tan ia  Łię z c ia ła . C zy trepa-

Kopalisk dowiodły, że trepanacji

O b r a z  6 i o t t g e r a
w r<hca d o  P o l s k i

M uzeum  N a ro d o w e  w  W a rs za ­
w ie  pozyska ło  ob ra z  o le jn y  A r tu ­
ra G ro ttg e ra , p rz ed s ta w ia ją c y  u- 
cieczkę. H en ryk a  W a le z ju s za  z 
P o lsk i. G ro ttg e r  n a m a low a ł ton 
ob raz w  r. 1860, to zn . w ok resie  
sw oich  s tu d jów  w ied eń sk ich . A r ­
ty s ta  im a ł podów czas  23 la ta .

„U c ie c zk ę  H enryka  W a le z ju ­
s za "  znano w  P o lsce  jed yn ie  z fc  
t o g rn f i j  i d rz tw o ry tó w , gd yż  a r ­
tysta  za ra z  po nam a low an iu  tego  
ob razu  w  W ied n iu , sp rzed a ł go do 
A n g l j i  D op iero  te ra z  po ra z  p ier- 
w-szy ob raz zawuta do P o lsk i i bę­
d zie  u m ieszczon y  w g a le r j i  M a ­
la rs tw a  P o lsk iego  p rz y  ul. P o d ­
w a le  J5.

H  . S z t o n w k a  b ę a z i e  g r a ć

Na fortepianie Chopina
W  czas ie  kon certu  ch op in ow ­

sk iego, ja k i o rg a n izu je  Polsk ie  
R a d jo  w  d zień  20 lu tego , w  125 
ro czn icę  u rodzin  C hop ina, H en ­
ryk Sztom pka będz ie  g ra ć  na fo i  - 
tep ia n ie  C hop ina, zach ow an ym  w 
M uzeum  N n rodow om . P o za  H. 
S z t o m p k ą  w k on cerc ie  wezm ą 
u dzia ł je s zc ze  d w a j in n i u czn io ­
w ie  P a d e rew sk iego , m ia n o w ic ie : 
B roch ock i i D yga t. B ęd zie  to w ięc  
Chopin  g r a n y  p r z e z  trzech  ucz­
n iów  P a d e rew sk iego .

n ac ja  b y ła  dokonana na żytyym , 
czy  zm arłym , m ożna s ię  ła tw o  
przekonać, o p ie ra ją c  się na w y ­
g lą d z ie  Kości trep a n ow an e j.

K R Z E M IE N N Y M  N O Ż E M

K ość  trepan ow an a  za ży c ia , z 
w y ją tk iem  m ożliw ego  w ypadku  
ze jś c ia  śm ie r te ln ego  w czas ie  lub 
w  k ilk a  dni po zab iegu , pos iada

koncert jubileuszowy
B o i .  W a l i e k - W ć J e w s k i e g c

W czoraj w  Krakowie odbył się kon 
cenrt jubileuszowy Bolesława W allek 
-W alewskiego, dyrygenta choru 
„Echo", autora opery „Zemsta Jon- 
tka“ , licznych utworów chóralnych z 
o iatorjum  „Apokalipsa" na czele. 
Spośród kompozycji W alewskiego 
najpopularniejszy jest zbiór pieśni 
góralskich.

Koncert jubileuszowy zorganizo­
wany był z okazji 50-tych urodzin 
kompozytora.

O d c z y t
w  b i j * * .  T t c n n i k ć w

Dziś, o godz. 8-ej wieczorem, w 
W ie lk ie j Sali Stowarzyszenia Tech­
ników (ui. Czackiego 3/5) odbądzn 
się posiedzenie techniczne, na któ- 
rem dyt. W . Kumbowiez wygłosi od­
czyt p. t. „Perspektyw y rozwojowe 
komunikacji lotniczej ua tle najnow. 
szych osiągnięć’ . W stęp  na posiedze­
nie m aja ezlonkon ie Stow. Teehm- 
ków i wprowadzeni goście.

ki k ostn ej. Czaszka trepan ow an a  
po śm ie rc i ś lad ów  g o jen ia  s ię  ko­
ści n ie  posiada. IV  w ypadkach  
w y le czen ia  po trep a n a c ji, czaszko 
tak iego  osobn ika po śm ie rc i słu­
ży ła do sp orsądzan ia  ta lizm an ów , 
m a jących  ch ron ić  p rzed  a n a lo g ic z  
ną chorobą. W  w iek ach  średn ich  
w e F r.an cji noszono na szy i spro- 
szkow ną kość ludzką w  sp ec ja l­
nym  w oreczku . T a lizm a n  Taki 
m ial ch ron ić  p rzed  ep ilep s ją .

T rep_n ac.ii dokon yw ano bądź 
zapom ocą p iłow a n ia , b ąd ź  w ie r ­
cen ia  lic zn ych  obok s ieb ie  um iesz 
czon ych  o tw o rk ów . IV  obu w y ­
padkach  za n a rzęd z ie  s łu ży ł k rz e ­
m ień . M y liłb y  s ię ten , k tob y  m y­
ślał, że o p era c ja  taka trw a ła  dłu­
go. IV  r. 1887 uczony B roca  do­
konał trep a n a c ji czaszk i u psa, 
p os łu gu ją c  się  K rzem iennym  no­
żem  p rzed h isto ryczn ym . Z ab ieg  
t rw a ł za led w ie  8 m inu t C zaszkę 
ludzką m ożna zdan iem  H . M u le- 
r ‘a z G ren ob li s trep an ow a ć  w  
ten  sposób w  p rzec ią gu  jed n e j g o ­
dziny'. W  M e la n e z ji,  na w yspach  
a rch ip e la gu  B ism arka, ja k  ró w ­
n ież  w śród  In d ja n  A m ery k i P o ­
łu d n io w e j d o tych czas  stosow ana 
je s t  p rym ityw n a  trep a n ac ja  p rzy  
u jm rczyw ych  bólach  g ło w y . N ie -  
k tó ie  p lem ion a  arabsk ie  ró w n ież  
w yk on u ją  ten  za b ieg  —  m etoda 
p ozosta ła  ta  sam a, ty lk o  n a rzę ­
d z ie  m eta low e  za s tą p iło  nóż k a ­
m ien ny. P a s te rz e  Io ze rscy  w e  
F ra n c ji d otych czas  trep a n u ją  
czaszk i ow com  chorym  na koło- 
w ac izn ę .

P A C J E N T  Z P S Iz j K O S T K Ą

W  n ow szych  czasach  po trep a ­
n a c ji o tw ó r  zak ryw an o  obcym  
w yc in k iem  kości, k tóra  potem  się  
res irb ow a ła . H .s to r ja  m edycyn y  
p rzek aza ła  nam  op is  zabaw n ego  
przypadku , d o tyczącego  jed n ego  
z p a c jen tó w  s ław n ego  ch iru rga  
h o ln ed ersk iego , Jakóba V an  l l e -  
K ren ‘ a. O p ero w a ł on p ew n ego  R o ­
s ja n in a  i o tw ó r  w yd łu tow a n y  w 
czaszce zak ry ł b laszKą kostną 
w z ię tą  od psa O p era c ja  s ię  uda 
ła. P a c je n t  w y zd ro w ia ł. G dy  je d ­
nak p ow róc ił do sw e j o jc zy zn y  
pod w p ływ em  n am ow y rod zin y , 
da ł s ię  op erow ać  pon ow n ie. * Ro • 
d ż in a  bow iem  d om aga ła  s ię  usu­
n ięc ia  p s ie j kostk i, p on iew a ż  m ia ­
ła p ow a żn e  w ą tp liw o śc i, czy  po 
n a jd lu ższem  życ iu , w  ra z ie  śm ie r­
ci, ukochany krew m iak z  psią ko­
stką nie m óg łb y  s ię  dostać  do n ie ­
ba. O becn ie  zam ias t kostk i zw ie ­
rz ę ce j u żyw a  s ię  b laszk i z ło te j. 
P oza tem  od p rep a row u je  s ię  m oż­
l iw ie  dok ładn ie  okostną. k tó ra  po­
tem , w y tw a rza ją c  kość nową, w  
pew nym  p rzyn a jm n ie j stopm u 
zm n ie js za  sztu czn ie  zrob ion y  
o tw ó r . D r A . R

kańskiego: złoto, ażeby w iała war­
tość, musi mieć „zapach potu ludz­
kiego".

Tołstoj godzi ostrzem satyry w  
jeden z największych absurdów na­
szego ży c ia : w  potęgę złota, stwo­
rzoną przez nas samyrch na nasze 
własne utrapienie. M artw y kruszec, 
sam przez się boz wartości, daje wy 
branym jednostkom siłę i  władzę, a 
resztę ludzkości skazuje na życie 
niewarte nazwy życia. P o t ludzki, 
ludzko ciężka praca nadała złotu 
w rrtość; gdyby  złoto było dobretn 
powszechncni, gdyby nic było sku­
pione w  nielicznyi h rękach, nic 
moż raby  sprzedawać go za cenę 
ludzkiej krw i. „Eksperym ent inży­
niera Garina" posługuje się przenoś 
nią: w  istocie rzeczy nie idzi ‘ T o ł­
stojow i o złoto, sedno rzeczy tkw, 
w tem, żc środki produkcji, ztnono- 
pol.zowane wśród jacUioj grupy, ska­
zują drugą grupę na życic niewol­
ników.

Z tem niewolnictwem pracy bez­
myślnej, równej pracy zwierzęcia, 
walczy technika. Lecz jak ie wymiri 
praktyczne daje postęp technik’ ? 
Tołstoj właśnie na przykładzie w y ­
nalazku Ganna pokazuje, ku czemu 
prowadzą techniczne zdobycze w 
społeczeństwie zojg&uuowanera tak, 
jak  nasze społeczeństwa.

In żyn ier Garin p rzy  pomocy swe­
go fantastycznego „h iperboioidu" 
zdobywa złoto w  takiej ilości, żc mo­
że jo sprzedawać po dwa i pól do­
lara za kilogram. W ślad za tean i- 
dzie natychmiastowa dezorganizacja 
ustroju światowego. Gawn zdobywa 
dyktaturę Lecz te raz: stop. Jeżeli 
Garin chce wykorzj-stae swój wvnr 
iazek. musi podnieść wartość złota, 
nie może dopuścić, by  k a ż d y  ko­
rzystał 7. jego  odkrycia. Rozkazuj- 
zniszczyć kopalnię na złotej wyspie—  
wraca wszystko do dawnego stanu 
rzeczy, z tem tvlko, żc teraz w ład­
cą świata jest Gar n.

Przew rót, wywołany mechauizac ią 
pracy, był dość podobnv do przowro 
tu, spowodou anego wynalazkiem  Ga­
lina Maszyna, w ytw arzając towar, 
inkgdyby kopała złoto d la swego po 
siadaeza. Gdyby oddać * technikę '-X  
słnżbę społeczeństwa, rpa la łaŁy  
wartość towaiów , to w rr  mo byłby 
już kupowany za c c i*  n ie lu d zk ie j i  * 
nadludzkiej zarazem pracy. Ci, w  
których n iewoli pozostaje teohnika i  
zdobywane u rzez n ią cudowne środ­
k i produkcji, straciliby bwc bogac­
twa takswno, ja s  Garin stracTby 
dyktaturę, gdyby pozw olił upo­
wszechnić się złotu. Zdanie Tołstoja  
„N iezbędne jest, ażeby llośc złot* 
na zie m . była ograniczona, gdyż i- 
naezcj straei ono zapach potu ludz­
k iego " trzeba w  jego alegorycznej 
powieści p rzeczytać : niezbędne jest, 
ażeby środki produkcji były  skon­
centrowane w  rękach w ielk iego ka­
pitału, gdyż inaczc kapitał straci 
władzę, straei niewolników, k tórzy 
za poi swej pracj otrzymują ochła­
py jedzenia.

I I  zakończeniu powieści Tołstoj 
daje po sowiecku praworządne roz­
wiązanie o k ę ji; przeciw  Garmow 
buntują się jego  robotnicy i  w  re­
wolucyjnym  rewkomie ocaleją dla 
świata kopalnie Z łotej lYyspy,* w y­
zwalając świat z niewoli posiadaczy 
złota. Ta  marksowska recepta coraz 
to wyziera z kart powieści, ju ż choć­
by oparcie całego zagadnienia sto­
sunków społecznych wyłącznie na 
sprawach gospodarczych świadczy, 
że Tołstoj usiłował być V>rnem, na­
tchnionym przez dziadzie Marksa.

Natchnienie było mizerne, bo tę 
powieść Tołstoja trzeba będzie prze­
m ilczeć w  h istorji jego twórczości, 
jeś li ma on rachować czołowe m iej­
sce, zajęte eposem o P io trze  W ie l­
kim W a rto  jednak wykroić i  ocalić 
przed ■wyrzuceniem te karty „Eks­
perymentu inż. Garina", gdzie To ł­
stoj boleśnie w yszydził tolerowane 
przez nas absurdy w ielkokapitali­
stycznej m iędzynarodówki,

Nowy statut ZA5Pfu
z o s t a ł  j u ż  z ł o ż o n y

Z arząd  Z A S P ‘ u p rzes ła ł korni* 
s a r ja to w i R ządu  do za rego s tro w a  
n ia  n ow y Btatut, z a w ie ra ją c y  
zm iany, ja k ich  k o m isa r ja t Rządu 
w ym a ga ł od Z A S P ‘u po p rzep ro ­
w adzen iu  lu s tra c ji.  W  m yśl n ow e­
go  statu tu  Z a rzą d  m e b ęd z ie  po­
s iada ł p raw a  u su w an ia  c z ło n k ó w  
z  o rg a n iza c ji.  U p ra w n ien ie  to  
będz ie  p rz y s łu g iw a ć  w y łą c zn ie  
W a ln em i Z grom ad zen iu  o ra z  sa­
dow i ko leżeńsk iem u .


